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STAN OBECNY ZAGADNIENIA 
WZRUSZEŃ.

Wzruszenie przedstaw ia jedno z na j­
częściej postrzeganych przez nas zjawisk 
biologicznych: je s t  ono zarazem zjawis­
kiem pierwszorzędnego znaczenia zaró­
wno pod względem społecznym i moral­
nym, ja k  i z punk tu  widzenia przyrod­
niczego, wiąże się bowiem ściśle z bu­
dową i funkcyonowaniem zarówno ustro­
ju  czującego osobnika, j a k  i środowiska, 
w którem ten osobnik przebywa. Dziś 
je s t  rzeczą powszechnie znaną, jak  wiel­
ki wpływ na s tan  naszej zdolności wzru­
szeń wywiera rozwój lub zanik rozma­
itych gruczołów takich ja k  jąd ra ,  j a jn i ­
ki, gruczoł tarczykow y i t. p., wady wro­
dzone lub c’noroby mózgu, s tan  organów 
trawienia, zaburzenia w układzie krąże­
nia, oddychania, wydzielniczym i t. p. 
Podobnież zmiany atmosferyczne, stan 
term om etru  i barometru, stopień wilgot­
ności powietrza, napięcie elektryczności 
w środow isku—słowem, wszystkie czyn­
niki Oddziaływające na ustrój fizyologi- 
czny-^-znajdują swój oddźwięk w sferze

naszych wzruszeń. Pomimo oczywistości 
powyższych faktów, nauka od niedawna 
dopiero zwróciła uwagę na podścielisko 
fizyologiczne naszych stanów wzruszenia. 
Dawniejsi badacze zajmowali się wyłącz­
nie stanami psychicznemi we wzrusze­
niu, uważając jego elementy fizyologicz­
ne za wtórne, następcze lub naw et zu­
pełnie niezależne od stanów psychicz­
nych. Tak, naprzykład, H erbart uważa 
wzruszenie za wypadkową spółistnienia 
w umyśle zgodnych ze sobą lub zwal­
czających się czuć lub wyobrażeń. W zru­
szenie—według niego— jestto  bezpośred­
nia świadomość chwilowego wzmożenia 
się lub upadku działalności psychicznej, 
s tanu  swobodnego lub otamowanego n a ­
pięcia energii psychicznej. Wzruszenie 
nie je s t  stanem samoistnym, lecz za­
wdzięcza swój byt stanom in te lek tual­
nym. Stanowi coś nakształt akordu mu­
zycznego lub dysonansu, które, aczkol­
wiek różnią się od dźwięków, niemniej 
nie istnieją jako s tany  samodzielne, lecz 
tylko jako  wyraz zgodności łub przeciw- 
stawności tych ostatnich. Nahlowsky 
zmodyfikował teoryę Herbarta, wprowa­
dzając tak zwane czucia zaakcentowane; 
czyniąc jednak  to ustępstwo na korzyść
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biologii, nie u trzym ał się konsekw entnie  
na zajętem  stanowisku. W undt, p rzy j­
m ując  za element świadomości czucie, 
uważa zabarwienie afektowe za jego ce­
chę, podobnie jak  jakość  i natężenie. 
W edług  W undta  każdy dźwięk, barw a 
posiadają swoisty ton afektowy. W zru  
szenie byłoby syn tezą  tych elementów 
afektowych. W szystkie  te teorye, acz­
kolwiek różniące się od siebie, m ają  tę 
cechę wspólną, że nie uwzględniają 
w swych badaniach strony  fizyologicznej 
stanów wzruszenia. Dziś już  zresztą n a ­
leżą one do historyi, rozwój bowiem n a ­
uki stw ierdził niezbicie, że badanie wzru­
szeń bez związku ich z podkładem ana- 
tomo - fizyologicznym je s t  budowlą bez 
fundamentów, k tóra  zapada się pod wła­
snym  ciężarem. W zruszenie  je s t  jednem  
z najbardziej złożonych i zawiłych od­
działywań na podniety naszego ustroju, 
należy więc do zjawisk psycho - fizyolo- 
gicznych i jako  takie powinno być t ra k ­
towane. Tylko uwzględniając jego pod­
kład flzyologiczny. możemy oprzeć nasze 
badania na pew nym  gruncie  doświadcze­
nia i uniknąć bezpłodnych spekulacyj.

W  obecnej rozprawrce postaram y się 
przedstawić stan dzisiejszy zagadnienia 
wzruszeń, pomijając całkowicie h istoryę 
przedmiotu. Dla uniknięcia  gm atw an i­
ny, j a k a  panuje u wielu badaczów z po­
wodu braku  definicyi term inu  „w zrusze­
nie" postaram y się przedewszystkiem 
określić, co rozumiemy przez to pojęcie. 
Przedtem  je d n a k  zaznaczyć musimy, że 
istn ieją  dwie kategorye  s tanów  wzrusze­
nia: wzruszenia chwilowe, krótkotrw ałe, 
mające charak te r  mniej lub bardziej wy- | 
buchowy, tak  zwane wzruszenia-wstrzą- 
sy i wzruszenia stałe, d ługotrw ałe  -  wzru- 
szenia-uczucia. Te osta tn ie  zresztą, z wy­
ją tk ie m  przypadków ściśle patologicz- I 
nych, nie są nigdy stanam i ciągłemi, 
występującem i wciąż z jednakow em  na- i 
pięciem bez krótszych lub dłuższych 
przerw i spadków, lecz raczej szeregiem 
wzruszeń chwilowych o jednakow ej tona- 
cyi ustrojowo-afektowej, przedzielonych 
chwilami względnego spokoju. Spokój 
ów wprawdzie nie spada do poziomu, na 
k tórym  przebyw a ustrój biologiczny czło- j

wieka nie podlegającego uczuciu, gdyż 
powtarzające się w krótkich odstępach 
po sobie wzruszenia - w strząsy  pozosta­
wiają ślad u tajony w organizmie nie po­
zwalający mu powrócić całkowicie do 
normy, niemniej jednak  w porównaniu 
z napięciem zjawisk, występujących 
w chwilach wzruszenia-wstrząsu, s tano­
wi pewien odpoczynek. Bądźcobądź n a ­
wet w chwilach owego względnego spo­
koju ustrój posiada większą pobudliwość 
afektową względem danego uczucia, 
p rzedstaw ia on jakby  substancyę w ybu­
chową zapalającą się od lada iskry. 
Z tego, cośmy powiedzieli wyżej, wyni­
ka, ■ że pomiędzy wzruszeniami krótko- 
a długo-trwałemi zachodzą tylko różnice 
ilościowe, a przeto analiza jednej z tych 
kategoryj zjawisk da nam  w przybliże­
niu obraz i drugiej. W obecnym arty ­
kule zwrócimy główną uwagę na wzru- 
szenie-wstrząs, nie zrzekając się jednak  
wycieczek w dziedzinę uczuć, skoro tego 
zajdzie potrzeba dla uwypuklenia w y­
kładu.

W zruszenie-wstrząs stanowi splot psy- 
chofizyologiczny, w którym drogą anali­
zy można wydzielić następujące pier­
wiastki składowe: 1) s tan  afektowy ma­
jący  cechę przyjemności lub przykrości, 
uważany często za samo wzruszenie, 
w rzeczywistości zaś stanowiący jedynie 
jego pierwiastek podmiotowy; 2) stany 
intelektualne, tak ie  jak  postrzeżenia, wy­
obrażenia, idee, uważane zwykle za przy­
czynę wzruszenia; 3) zjawiska fizyologi- 
czne — zmiany w funkcyach naszego 
ustroju, uchodzące za sku tk i  wzruszenia. 
Każda z tych trzech kategoryj zjawisk 
w odpowiednich warunkach  może być 
primum movens dwu innych, zespolo­
nych z nią, i wywoływać powstanie owe­
go splotu, k tóry  nazwaliśmy wzrusze­
niem; nie może więc być mowy w da­
nym przypadku o stałej przyezynowości 
pomiędzy niemi, lecz raczej o spółistnie 
niu. Zmiany fizyologiczne, występujące 
we wzruszeniu, znajdują  oddźwięk we 
wszystkich jego funkcyach. W  dziedzi­
nie ruchu pojawia się skurcz mięśni za­
równo dowolnych, jak  i gładkich, albo 
ich zwolnienie, powodujące szereg* ta ­



JMa 1 W SZECHSW IAT 3

kich zjawisk, jak  mimika twarzy, ruchy 
kończyn, chwilowe unieruchomienie ca­
łego ciała lub gwałtowne ruchy ucieczki, 
wzmożenie lub upośledzenie ruchu  ro­
baczkowego kiszek, skurcz lub rozluź­
nienie zwieraczy i t. p.; w dziedzinie 
wydzielniczej: wzmożenie lub upośledze­
nie wydzielania soku żołądkowego, ki­
szek, gruczołów i t. p.; w dziedzinie k rą­
żenia: zmiany w akcyi serca, ciśnieniu 
krwi, napięciu ścianek naczyń i t. p.; 
w dziedzinie oddychania: przyśpieszenie 
lub zwolnienie oddychania, zmiany w j e ­
go rytmie, duszność, zatrzymanie odde­
chu i t. p.; w dziedzinie czuciowości za­
równo poszczególnych zmysłów jak  i 
ogólnej t. zw. cenestezyi: znieczulenie, 
nadczułość, rozmaitego rodzaju pareste- 
zye i t. p.; wreszcie w dziedzinie prze­
miany materyi: wzmożenie lub upośle­
dzenie utleniania tkanek oraz wytwarza­
nie się nieprawidłowych produktów wy­
miany. Nie będziemy cytowali p rzykła­
dów: są one aż nadto znane badaczom, 
powiemy tylko, że wszystkie owe zmia­
ny w funkcyach flzyologicznych uwido­
czniają się najwyraźniej we wzrusze­
niach patologicznych, występujących 
w chorobach umysłowych, które jako 
najbardziej in tensyw ne i długotrwałe 
stanowią najlepszy materyał dla podob­
nych  badań. G. Dumas w swej rozpra­
wie „La tristesse e t la jo ie“ zebrał wiele 
faktów7 z tej dziedziny, do niej więc od­
sy łam y ciekawych.

Zanim przystąpim y do analizy wzru­
szeń, musimy wspomnieć w kilku sło­
wach o metodach ich badania oraz źró­
dłach, z których czerpiemy materyał. 
We wszelkich dociekaniach naukowych 
najpewniejszą metodą badań je s t  ekspe­
rym ent, pozwala nam  bowiem usunąć 
zjawiska dodatkowe, zaciemniające ob- 
serw acyę i postrzegać zjawisko uprosz­
czone, znajdujące się w warunkach do­
kładnie znanych. Metoda doświadczalna 
jednak  w zastosowaniu do sfery wzru­
szenia napotyka dptychczas wiele tru ­
dności i używana je s t  w zakresie ogra­
niczonym w zastosowaniu głównie do 
wzruszeń najprostszych. Z konieczności 
przeto posługiwać się obecnie musimy

także i innem i metodami takiemi, j a k  
bezpośrednia obserwacya stanów w zru­
szenia normalnych i patologicznych, da­
ne historyczne, skrystalizowane w lite­
raturze i podaniach oraz metoda porów­
nawcza wzruszeń ludzkich ze wzrusze­
niami najbardziej zbliżonych zwierząt. 
Szczególniejszą wartość dla badacza 
wzruszeń ma również metodyczna obser­
wacya *roz woj u niemowląt i wogóle dzie­
ci, u nich bowiem znajdujemy znacznie 
uproszczone stosunki psychiczne przez 
to, że in te lek t w ich życiu wywiera 
wpływ minimalny, tymczasem instynk ty  
i związane z niemi ściśle wzruszenia 
mają znaczenie naczelne. Jednakże, z po­
wodu trudności porozumiewania się 
z dziećmi, wnioskowanie napotyka tu 
większe niż gdzieindziej przeszkody i wy­
maga szczególnych ostrożności. To sa­
mo mniej więcej można powiedzieć o ba­
daniach, przeprowadzanych nad ludami 
pierwotnemi, k tórych umysłowość z wie­
lu względów podobna je s t  do umysłowo- 
ści dziecka.

Co dotyczę genezy wzruszeń, to za­
gadnienie to, jak  wogóle dotyczące po­
chodzenia, należy do najtrudniejszych. 
Aczkolwiek i tutaj antropologia, etnolo­
gia, a szczególniej psychologia zwierząt 
mogą nam oddać pewne usługi, niemniej 
w dziedzinie tej, bardziej niż gdzieindziej, 
skazani jes teśm y na dopełnianie braku 
danych faktycznych przez wnioskowanie 
spekulacyjne. Bądźcobądź w obecnym 
stanie wiedzy niepodobna zaprzeczyć ge­
netycznego związku wzruszeń z żądzami, 
które ze swej strony wiążą się ściśle 
z instynktam i. Tem się tłumaczy znacze­
nie wzruszeń dla zachowania osobnika 
i ga tunku  oraz głęboki oddźwięk, jaki 
znajdują one w całym naszym ustroju, 
a jakiego nie mają, albo przynajmniej 
mają w znacznie mniejszym stopniu sta­
ny intelektualne. We wzruszeniach sto­
sunkowo mniej złożonych, takich jak  
strach, gniew, miłość w jej mniej skom­
plikowanej postaci, doszukać się łatwo 
związku z odpowiedniemi instynktami. 
Tak s trach—według R i b o t a j e s t  wzru­
szeniem obronnem i przeto znajduje się 
w związku z instynk tem  zachowania
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osobnika, podobnież gniew, jako  wzru­
szenie napastnicze; pochodzenie miłości 
od in stynk tu  płciowego i jej  związek 
z zachowaniem ga tu n k u  rzuca się w oczy 
samo przez się. Co dotyczę wzruszeń 
najwyższych, złożonych, takich jak  reli­
gijne, moralne, estetyczne, intelektualne, 
to związek ich z instynk tam i nie je s t  na 
tyle oczywisty, niemniej jed n a k  i one 
ostatecznie drogą analizy sprowadzić się 
da ją  do jednego lub kilku instynktów  
pierwotnych.

Co do fizyologicznej strony  wzruszeń, 
to pierwszą próbę naukowego jej w y tłu ­
maczenia podjęli Lange w Danii i J a ­
mes w Am eryce. Dotychczasowi bada­
cze stanów wzruszenia ograniczali się 
w swych wywodach do zjawisk psychi­
cznych we wzruszeniu, uw ażając zjawis­
ka  flzyologiczne za dodatkowe nie zaś 
zespolone nierozerwalnie z pierwszemi. 
Tak jednak  nie jes t:  zjawiska ustrojowe 
spółistnieją stale we wzruszeniu ze s ta ­
nami psychicznemi i badacz, który ich 
w swej teoryi nie uwzględnia, nie u jm u­
je  całości m ateryału , danego nam  w bez- 
pośredniem doświadczeniu. Lange i J a ­
mes pierwsi włączyli zjaw iska ustrojowe 
do zakresu swych badań  i położyli na 
nie nacisk w swych wnioskach. Lange 
w swej broszurze „W zruszen ia11, ogłoszo­
nej poraź pierwszy po duńsku w roku 
1885, za zasadnicze zjawiska we w zru­
szeniu uważa jego przejaw y flzyologicz­
ne. rW zruszenie  — według n ie g o — jes t  
świadomością zmian naczynionerwo- 
wych ł) “. One są zjawiskiem istotnem 
zasadniczem, s tan  zaś psychiczny jes t  
tylko ich odbiciem w świadomości. L an­
ge ogranicza zresztą swą teoryę do wzru­
szeń prostych, do k tó rych  zalicza: sm u ­
tek, radość, s trach  i gniew, o innych 
wspomina tylko mimochodem, nie za­
trzym ując  się dłużej nad niemi i zazna­
czając, że nie wszystkie  z nich dają się 
zawrzeć w ram ach jego  teoryi. Rozpa­
tru je  szczegółowo po kolei przejawy 
ustrojowe każdego z powyższych czte­

rech wzruszeń i tworzy nawet schemat, 
według którego: zmniejszenie inerwacyi 
mięśni dowolnych -)- zwężenie naczyń 
odpowiada wzruszeniu smutku, to samo 
+  skurcz mięśni gładkich — wzruszeniu 
strachu, wzmożenie inerwacyi dowolnej 
-)- rozszerzenie naczyń — radości, to sa­
mo -f- niezborność ruchów — gniewowi 
i t. d. Teorya naczynioruchowa w zru­
szeń nie może się ostać wobec zarzutów 
krytyki, nadaje bowiem zbyt wielkie zna­
czenie jednej z kategoryj zjawisk fizyo- 
logicznych wzruszenia z uszczerbkiem 
dla innych niemniej ważnych. Sam Lan­
ge zresztą uważa j ą  raczej za prawdo­
podobną niż pewną i zastrzega się, że, 
naw et gdyby została obalona, pozostanie 
nienaruszonem jego twierdzenie, że zja­
wiska flzyologiczne stanowią istotną 
część wzruszenia 1). Co dotyczę mecha­
nizmu stanów wzruszenia, to — według 
Langego—sprężyną puszczającą je  w ruch 
je s t  „czucie, które działa zwykle za po­
średnictw em  wspomnienia lub skojarze­
nia pojęć“, bezpośrednim skutkiem  czu­
cia są zmiany naczynionerwowe, ich zaś 
odbiciem w świadomości — wzruszenie.

Lange przeto, tak  samo ja k  i jego po­
przednicy, nie uniknął w swej teoryi 
stanowiska dualistycznego, z tą  różnicą, 
że przyczynowość u niego je s t  odwrotna 
od powszechnie przyjmowanej przed nim: 
nie wzruszenie sprawia zmiany w na­
szym ustroju, lecz zmiany ustrojowe 
wywołują wzruszenie. Je s t  to punkt wi­
dzenia tak samo błędny, jak  i s tanow is­
ko zajmowane przez poprzedników L an­
gego. Co jednak  je s t  słusznem w jego 
teoryi i stanowi niespożytą zasługę na­
szego badacza, to uznanie zjawisk fizyo- 
logicznych za is to tną  treść wzruszenia, 
bez której istnieć ono nie może. „Po­
zbawmy s trach —mówi L ange—jego cech 
fizyologicznych, uspokójmy przyspieszo­
ne tętno, przywróćmy jasność wzroku, 
normalne zabarwienie skóry, szybkość 
i jędrność ruchów, działalność głosu, j a ­
sność myśli 2)“, a zatraci on swój cha-

Patrz  LaDge, Les emotions (przekł. franc.) 
str. 93.

') Dzieło cytowane str. 94.
3) Dz, cyt. str. 102.
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rak te r  afektowy—słowem zniknie. O ści­
słym związku stanów wzruszenia z pod­
kładem fizyologicznym świadczy — we­
dług Langego—między innemi ten ogól­
nie znany fakt, że wiele środków farm a­
kologicznych, takich jak  narcotica, afro- 
disiaca i t. p. wywołuje w nas specyfi­
czny nastrój afektowy, sprawiając zmia­
ny w fizyologicznych funkcyach ustroju. 
W  rzeczy samej czyż nie postrzegamy 
niemal codziennie wpływu takich t ru ­
cizn jak  alkohol, makowiec i t. p. na 
s tan  naszych wzruszeń? De Pleuryem u 
udało się—jak  twierdzi—otrzymać przez 
metodyczne wstrzykiwania  soli kuchen­
nej całą gamę wzruszeń 1), zresztą wpływ 
przelotny owych wstrzykiwań na zmianę 
nastroju w stanach depresyi patologicz­
nej u melaneholików i neurasteników 
je s t  już dziś rzeczą powszechnie znaną. 
Pomimo błędów, nieuniknionych u pio­
nierów nowych poglądów w nauce, te- 
orya Langego nie u traciła  dotychczas 
swego znaczenia jako drogowskaz nowej 
metody zastosowanej przezeń poraź pier­
wszy w badaniach nad wzruszeniami.

Niezależnie od Langego znakomity psy­
cholog am erykański Jam es dochodzi 
w swych poszukiwaniach do bardzo zbli­
żonych wniosków co do znaczenia zja­
wisk fizyologicznych we wzruszeniu. 
W  rozprawach „Na czem polega wzrusze­
nie", ogłoszonej w 1884 r„ oraz „Zasa­
dach psychologii ' w 1890 roku, wreszcie 
w artykule  „Podstawy fizyczne wzrusze­
nia", drukowanym  w 1894 roku, James 
wypowiada pogląd, że „zmiany cielesne 
znajdują  się w bezpośrednim związku 
z postrzeżeniem faktu, stanowiącego pod­
nietę, wzruszenie zaś je s t  uczuciem 
tych zmian, powstającem w miarę ich 
wytwarzania" 2). Mamy tu więc punkt 
wyjścia zasadniczo zgodny z teoryą L a n ­
gego z tą  różnicą, że Jam es nie s ta ra  się 
sprowadzić zjawisk organicznych we 
wzruszeniu do zmian naczynionerwowych,

*) Patrz  De Fleury, Introduction a la me- 
decine de 1’esprit.

5) Patrz La theorie de 1’emotion (przekł. 
franc.) str. 60.

lecz t rak tu je  je  wszystkie jako  fakty  ró­
wnorzędne. Równorzędność ta zresztą 
nie je s t  całkowita. Jam es kładzie nacisk 
w swych wnioskach na zjawiska wnę- 
trznościowe, cenestetyczne, uważając, że 
one we wzruszeniach mają ważniejsze 
znaczenie, niż ruchy wyrazu i t. p. Za 
dowód mogą służyć przypadki patologicz­
ne, w których wzruszenia nie mają przy­
czyn zewnętrznych, w ystępując jako  s ta ­
ny bezprzedmiotowe. „W każdym zakła­
dzie dla obłąkanych—powiada Jam es — 
spotykam y przykłady zupełnie nieumo- 
tywowanego strachu, gniewu, melancho­
lii, dum y“. W  przypadkach tych stany 
wzruszenia są, oczywiście, wynikiem 
czuć ustrojowych głębokich, niezależnych 
od woli. W  stanach normalnych ustroju 
owe czucia cenestetyczne dochodzą do 
naszej świadomości, jako pewien ogół— 
uczucie dobrego lub złego miewania się, 
w stanach zaś patologicznych bądź ule­
gają powiększeniu, przybierając postaci 
potworne bądź g rupują  się bez żadnego 
systemu, wywołując chaos uczuć.

Późniejsze doświadczenia Solliera nad 
osobnikami, u  k tórych wywoływał sz tu­
czną anestezyę—w stanach hypnozy, za­
równo obwodową, jak  i wewnętrzną, tę 
osta tn ią  zresztą nie całkowitą, potwier­
dziły i częściowo uzupełniły wnioski J a ­
mesa co do roli czuć cenestetycznych 
w powstawaniu wzruszeń. Oto ich wy­
niki:

„l-o. Anestezya obwodowa zupełna zno­
si całkowicie zdolność ruchową.

2 -0 . Skoro dołączy się do tego aneste­
zya wnętrzności, badany ma wrażenie, 
jakby  nie żył.

3-o. W stanie anestezyi całkowitej pa- 
cyent nie doświadcza żadnych wzruszeń.

4-o. Gdy anestezya je s t  tylko obwodo­
wa występuje wzruszenie o sile normal­
nej.

5-o. Skoro anestezya dotyczę wyłącz­
nie organów wewnętrznych, wzruszenie 
nie istnieje prawie tak  samo całkowicie, 
jak  w przypadku anestezyi kompletnej" *).

J) Patrz  Le mecanisme des emotions rozdz. I I I  
str. 164 i nast.
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E ksperym enty  Solliera przemawiałyby 
za wyłączną rolą zjawisk cenestetycz- 
nych w powstawaniu  wzruszeń, sam ba­
dacz jednak  nie wyprowadził z nich od­
powiednich wniosków, w skutek  czego — 
ja k  to zobaczymy niżej — popadł w nie- 
konsekwencye. Co dotyczę lokalizacyi 
wzruszeń, to według Jamesa, wzruszenia 
nie posindają specyalnego ośrodka w móz­
gu. Cała powierzchnia kory mózgowej, 
jako  rzu t czuć poszczególnych części or­
ganizmu bierze udział w ich pow staw a­
niu.

Aczkolwiek Jam es w swych ostatecz­
nych wnioskach uniknął zbytniej jedno­
stronności Langego, jednakże  i jego teo- 
rya  nie może nas całkowicie zadowolić. 
P rzedew szystkiem  pepełnił błąd, p rzy j­
mując za centralny  organ wzruszeń całą 
powierzchnię kory mózgowej, gdy tym ­
czasem z jego własnych badań w ynika­
łoby raczej, że organem takim je s t  tylko 
pewna część kory, odpowiadająca wraże­
niom cenestetycznym. Nadto Jam es nie 
tłumaczy nam m echanizm u powstawania 
wzruszeń. Mamy tu tylko pierwsze i o s ta t­
nie ogniwa procesu, cały zaś ów proces 
zostaje przemilczany. Nadto na dnie j e ­
go teoryi leży nieubłagany dualizm, jak i  
tkwił w dawnych poglądach o oddziały­
w aniu  ducha na ciało i odwrotnie. W y­
nika on z błędnego przedstaw ienia  kwe- 
styi, z chęci ustanowienia pomiędzy z ja­
wiskami psychicznemi a fizyologicznemi 
stosunku przyczynowego. Ribot w swej 
„Psychologii uczuć1*,będącej dalszem roz­
winięciem i uzupełnieniem teoryi Ja m e ­
sa i Langego, uniknął wspólnego błędu 
obu powyższych badaczów. Na miejsce 
s tosunku przyczynowego wysuwa on s to ­
sunek współistnienia z jawisk fizyologicz­
nych i psychicznych w stanach  wzrusze­
nia i uważa wzruszenie za kompleks psy- 
chofizyologiczny jednolity , którego jednę 
stronę stanowią zjawiska ustrojowe, dru­
gą zaś s tany  psychiczne, czuciowe i afek­
tow i,  zespolone z pierwszemi. Takie mo- 
nistyczne stanowisko R ibota  odpowiada 
całkowicie wymaganiom, jak ie  mamy 
względem hypotez naukowych. Dzieło Ri­
bota uzupełnia również badania poprzed­
ników rozbiorem m nóstw a w ażnych za­

gadnień, poruszonych tylko mimochodem 
lub całkiem pominiętych przez Jamesa 
i Langego.

Geneza wzruszeń, poczynając od in­
stynktów, zagadnienie pominięte całko­
wicie przez Langego i zaledwie po­
ruszone przez Jamesa, znajduje sze­
rokie uwzględnienie u  Ribota. Autor 
ten drogą subtelnej analizy sprowa­
dza wszystkie wzruszenia, zarówno 
proste j a k  i złożone, do kilku zasadni­
czych instynktów i t rak tu je  obszernie ich 
ewolucyę od postaci najprostszych do 
bardziej złożonych, uzupełniając badania 
rozpatrzeniem wzruszeń nienormalnych. 
Każda z poszczególnych postaci w zru­
szenia objawia się inaczej u dzikiego 
Australczyka, inaczej u osobnika mało 
ucywilizowanego, a inaczej u człowieka 
stojącego na wysokim poziomie in te lek­
tualnym. Pierwotnie wzruszenie je s t  re­
fleksem psychofizyologicznym, którego 
stronę flzyologiczną stanowią zjawiska 
ustrojowe, s tronę zaś p sych iczną— stan 
afektowy. W miarę rozwoju wzruszenia 
do pierwiastków ustrojowych i afekto- 
wych dołącza się coraz więcej p ierwiast­
ków in te lek tualnych—wrażeń, pojęć itp. 
W zruszenie rozszerza się i subtylizuje, 
lecz jednocześnie trac i na sile napięcia 
i bezpośredniości. Wzruszenie intelektua- 
lizuje się, zatracając coraz bardziej swój 
pierwotny charak te r  afektowy, tak  iż na 
najwyższych szczeblach rozwoju doszuki­
wać go się musimy. Takie wzruszenia, 
j a k  estetyczne, moralne, naukowe — 
w swych wyższych postaciach dostępne 
zresztą tylko dla umysłów wysoce roz­
winiętych—m ają w sobie mało pierwia­
stków ustrojowych i przechodzą prawie 
w beznamiętne idee intelektualne. Są 
one w luźnym związku z zachowaniem 
osobnika i gatunku, stanowią zbytek, na 
który  nie każdego stać. W  rozwoju ży­
cia psychicznego jednostk i ewolucya 
wzruszeń przechodzi te same koleje, co 
w rozwoju pokoleń. U dziecka pojawiają 
się z początku wzruszenia proste, mało 
skomplikowane i dopiero z rozwojem 
um ysłu  w ystępują  wzruszenia bardziej 
złożone. W stopniowym zaniku życia psy­
chicznego J a k i  widzimy, liaprzykład, w pa­
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raliżu postępowym zachodzi proces od­
wrotny: zanikają tu  najpierw wzruszenia 
najwyższe, najmniej trwałe, najniższe 
zaś pozostają do końca.

Kazimierz Okuszko.
(Dok. nast.).

CZY ISTNIEJĄ ELEKTRONY?

Wiadomo, że ważne znaczenie w no­
woczesnej fizyce ma teorya elektronów. 
Teorya elektronów przyjmuje, że elek­
try c z n o ść — podobnie ja k  m aterya — nie 
je s t  bez granic podzielna, ale składa się 
z cząstek niepodzielnych, z elektronów. 
Ostatnie niepodzielne cząstki materyi, 
atomy pierwiastku, posiadają wszystkie 
tę samę ilość masy; tak  samo ostatnie 
niepodzielne cząstki elektryczności, elek­
trony posiadają wszystkie — wredług te ­
oryi elektronów—ten sam ładunek elek­
tryczny. Liczbę oznaczającą wielkość 
ładunku elektronu e uważano obok szyb­
kości światła za najważniejszą stałą  uni­
wersalną. Liczne pomiary tej wielkości 
dawały wartości 3 — 5 . 10~10 jednostek 
e lek trostatycznych. Wnioskom z owych 
pomiarów wyciągniętym  bardzo poważne 
zarzu ty  czyni badacz wiedeński Feliks 
E hrenhaf t  wr swej najnowszej rozprawie: 
„Ueber die Messung von Elektrizitats- 
mengen, die kleiner zu sein scheinen ais 
die Ladung des einwertigen Wasserstoff- 
ions und von dessen Vielfachen abwei- 
chen“ 1). Liczby otrzymywane- przez do­
tychczasowych badaczów na ładunek 
elektronu, to były średnie wartości z wię­
kszej ilości liczb, z których jednakże po­
szczególne różniły się dosyć znacznie po­
między sobą, nieraz nawet o k ilkaset od­
setek. I tak otrzymywano liczby pomię­
dzy 1 a 6 X  10~10 jedn. elektrostatycz­
nych; prawda, że liczby te skupiały się 
najbardziej około wartości 4 .1  o-10, pra­
wda też, że trudności techniczne, jak ie  j

!) Sitzungsberichte der W iener Akademie 
der Wigsensthaften. Maj 1910. Osobne odb.

w tych doświadczeniach wypadało zwal­
czać, były dosyć znaczne, pewne zatem 
błędy doświadczenia i obserwacyi były 
n ieu n ik n io n e— jednakże  p. E hrenhaf t  
uważa, że z takich pomiarów nie można 
z wielką pewnością wyciągać wniosku 
o istnieniu ostatniej najmniejszej niepo­
dzielnej cząstki elektryczności, zwłasz­
cza, że we wszystkich dotychczasowych 
pomiarach obserwowano nie pojedyńcze 
elektrony, ale całe grupy elektronów, za­
wierające bardzo dużo indywidualnych 
elektronów.

Weźmy naprzykład pod uwagę me­
todę Thomsona. Polega ona na nastę- 
pującem: Niechaj w naczyniu znajduje 
się powietrze przesycone parą wodną, 
ale jeszcze nie do tego stopnia, aby 
kondensacya tej pary samorzutnie nas tą ­
pić mogła. Gdy w owem powietrzu wy­
tworzymy (np. zapomocą naświetlenia 
promieniami Rontgena) jony, to one dzia­
łają  jako jąd ra  kondensacyi pary wod­
nej: kondensacya następuje i w naczy­
niu powstaje mgła. W yobraźmy sobie, 
że naświetliliśmy tylko pewną warstwę 
powietrza w górnej części naczynia: n a ­
tenczas kondensacya nastąpi tylko w owej 
warstwie powietrza, powstanie w arstw a 
mgły dokładnie odgraniczona od reszty 
powietrza, w której kondensacya nie n a ­
stąpiła. Owa mgła składa się z wielkiej 
ilości kropelek wody, z k tórych każda 
posiada w środku jo n —niby jądro . Mgła 
ta  w skutek ciężkości będzie spadała; 
mierzmy szybkość (jednostajną), z jak ą  
ona spada, a otrzymamy z niej (zapomo­
cą formułki Stokesa *) promień kuli, j a ­

!) Treść formułki Stokesa je s t następująca. 
Mi och aj kula o promieniu a spada wskutek cięż­
kości w pewnym ośrodku o współczynniku ta r­
cia u,. Gdyby owego ośrodka nie było, toby ku­
la spadała ruchem przyśpieszonym. Sile ciężko­
ści ośrodek przeciwstawia siłę tarcia; siła tarcia 
je s t tem większa, im większa szybkość spadają­
cego ciała. Szybkość spadającego ciała będzie 
tedy tylko tak długo rosła, aż siła tarcia zrówna 
się z siłą ciężkości; od owej chwili ciało będzie 
się poruszało na mocy bezwładności z szybko­
ścią jednostajną (mianowicie tą, jaką posiadało 
w chwili zrównania się siły tarcia z siłą ciężko­
ści). Tm \v;ększy promień spadającej kuli, tem
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ką średnio przedstaw ia  kropelka mgły. 
Jeśli  następnie  zmierzymy ilość wody 
w owej mgle zawartą , to — znając pro­
mień średniej kropelki mgły, zatem  i jej 
ciężar — będziemy mogli oznaczyć ilość 
kropelek, zatem i jonów, będących j ą ­
d ram i tych kropelek, zawartych w mgle; 
nazwijmy tę  ilość N.  Zmierzmy nas tęp ­
nie ilość elektryczności, j a k ą  cała mgła 
posiada i nazwijm y j ą  Q. Jeśli teraz 
przyjm iemy, że wszystkie jony  p rzeds ta ­
wiają ładunki e lek tryczne jednakowej

wielkości e, to iloraz da nam ową

liczbę e. Jednakże należy nacisk poło­
żyć na to, że równość ładunków poszcze­
gólnych jonów założyliśmy i dopiero na 
owem założeniu się zasadzając obliczyli­
śmy liczbę e, t. j. wielkość ładunku elek­
tronu. Zatem z owych pomiarów s a ­
mych nie wynika jeszcze równość ładun­
ków wszystkich jonów. To je s t  drugi 
zarzut, jak i  Ehrenhaf t  czyni dotychcza­
sowym rozumowaniom. To zważywszy, 
zapytuje, czy też owe powyżej wspo­
mniane różnice pomiędzy poszczególnemi 
liczbami, o trzym yw anem i przez różnych 
badaczów różnem i metodami, a przede- 
wszystkiem  pomiędzy poszczególnemi 
liczbami, o trzym ywanem i przez tych sa ­
mych badaczów tą  sam ą m etodą—nie le­
żą w naturze rzeczy. Aby tę kw estyę 
rozstrzygnąć, należało obserwować nie 
całe grupy elektronów, ale poszczególne 
e lektrony zosobna.

większa jej powierzchnia, zatem i tarcie, ale 
z promieniem zwiększa się i objętość zatem cię­
żar kuli. Objętość rośnie z sześcianem promie­
nia, powierzchnia z kwadratem  jego tylko; jeśli 
zatem promień kuli rośnie, to  je j ciężar stosun­
kowo bardziej rośnie niż powierzchnia. Nazwij­
my ostateczną szybkość spadającej kuli v, jej 
gęstość ę, przyśpieszenie ziemskie g, to formuła

Stokesa brzmi:  — • ę 9 = 6 n \lciv czyli y =
3

=  a2 . ---- —  C .9 • ~z • Szybkość ostateczna3 6 Jt [J.
spadającej kuli rośnie proporcyonalnie z kw a­
dratem  promienia. Naodwrót, z obserwowanej
szybkości ostatecznej jednostajnej kuli spadają­
cej można obliczyć je j promień według tej for­
muły.

Metodę służącą do pomiaru ładunku 
poszczególnych indywidualnych elektro­
nów udało się stworzyć p. Ehrenhafto- 
wi. Podam tu  tylko krótko jej zasadę. 
P. Ehrenhaft  za elektrony lam py łuko­
wej używa m etali sz lachetnych (złoto, 
srebro, platyna); w sku tek  rozgrzania, 
metal rozpyla się na nader drobne cząst­
ki i powstaje — sit venia verbo — roz­
twór koloidalny złota, s rebra  albo pla­
t y n y — w powietrzu. Te drobne cząstki 
m etali są widzialne pod ultramikrosko- 
pem; okazuje się, że są one wszystkie 
naładowane elektrycznością. P. E h ren ­
haft mierzył zapomocą ultramikroskopu 
na każdej poszczególnej cząstce z jednej 
s trony szybkość, z ja k ą  taka  cząsteczka 
spada w powietrzu w skutek  siły ciężko­
ści, z drugiej strony szybkość tej samej 
cząsteczki w polu elektrycznem. Siła 
elektryczna E  miała w doświadcze­
niach Ehrenhafta  kierunek pionowy; na ­
zwijmy szybkość cząsteczki w polu 
elektrycznem v u szybkość tejże cząste­
czki bez pola e lektrycznego—v2 , a e ła­
dunek tej cząsteczki, to można z ró­
wnań

„  , 4 f l ! i  .e E  - 1------------. ę ^  =  6 it(J .aV j
3

4 a  3 Jt „——  . ę g =  6 TC [Ł av .2
O

gdzie a, ę, g, ^ mają to samo znaczenie, 
ja k  powyżej—obliczyć a i e t. j. promień 
i ładunek cząsteczki. Główną zaletą tej 
metody je s t  to, że przedmiotem bezpo­
średniej obserwracyi i pomiarów je s t  tu ­
taj indywidualna cząsteczka, gdy w do­
tychczasowych pomiarach obserwowano 
bezpośrednio całe grupy, zawierające ba r­
dzo wiele jonów. Dotychczas Ehrenhaft 
zmierzył promień i ładunek kilkuset ta ­
kich kulek metalowych. Podam dla przy­
kładu kilka tak ich  liczb.

Numer
protokułu

Platyna

Promień 
w cm

Ładunek 
w jedn. 

elektrostat.
53 4 ,42 .10-6 1, 5 .10—10
99 4,50 .10~6 1,22.10—10
6 4,96.10-® 3,02.10—10

142 6,55.10“ 6 1,54.10—10
80 6 ,59 .10-6 3 ,1 8 .1 0 -10



Ns 1 W SZECHSW IAT 9

70 8,08.10“ 6 4 ,3 8 .1 0 -
162 8,37.10“ 6 1 ,74 .10 -
160 10,58.10—6 1,60.10
57 10,58.10~6 11,47.10—

Srebro

113 6,04.10—6 0 ,9 4 .1 0 - :
68 6 ,5 1 .1 0 -fi 2 ,4 4 .1 0 -
73 16,66.10—s 5,98.10—1
40 1 6 ,6 6 .1 0 -6 9 ,35 .10 -

Złoto

24 3,52.10“ 6 0 ,5 3 .1 0 -
5 4,42.10“ 6 1,73.10“

41 8 ,1 1 .1 0 -s 0 ,9 8 .1 0 - 1
49 8 ,65 .10-6 3,74.10—:

Człowiek nieuprzedzony, przeglądając 
tabelę otrzym aną przez Ehrenhafta, zw ą t­
pi o istnieniu atomów elektryczności 
w dotychczasowem pojmowaniu. Liczby 
bowiem, otrzymane przez p. Ehrenhafta  
dla ładunku e, są rozdzielone interwałem 
l — 25.10-10. Prawda, że liczby te sku ­
piają się bardziej około 3,5.1O“ 10 i około 
wielokrotności tejże liczby; jednakże 
zboczenia od tej liczby i jej wielokrot­
ności są tak znaczne, że ich stanowczo 
nie można złożyć na karb  błędów do­
świadczenia, tembardziej, że metoda p. 
Ehrenhafta  j e s t  w wysokim stopniu p re­
cyzyjna. Wnioski, jakie on ze swych 
dotychczasowych pomiarów wyciąga, są 
następujące: 1) W naturze istnieją ładun­
ki mniejsze niż ładunek jonu wodoru 
(elektrolitycznego) czyli „niepodzielnego11 
elektronu; 2) w naturze istnieją ładunki 
różne od wielokrotności ładunku dotych­
czasowego elektronu; 3) liczby o trzym a­
ne dla ładunków różnych cząsteczek 
skupiają  się dokoła liczby oznaczającej 
ładunek dotychczasowego elektronu i do­
koła wielokrotności tej liczby, co jednak  
bynajmniej nie dowodzi, zdaniem E hren ­
hafta, atomistycznej s truk tu ry  e lektry­
czności; 4) jeśli istnieje atom e lek try ­
czności, to wielkość jego ładunku mu­
siałaby być mniejsza niż 1 . lO“ 10 jedn. 
elektrostat.

Ostatniemi czasy teorya atomistyczna 
święciła i święci tryumfy. Mówiło się 
i mówi nie tylko o atomach materyi, ale

o atomach elektryczności, atomach ener­
gii — poddawano atomy te bezpośred­
niej obserwacyi. Jednakże zwyciężyć 
nie można bez walki. Tak i atomizm 
nie jednę jeszcze trudność będzie musiał 
zwalczyć, zanim dojdzie do ostatecznego 
zwycięstwa.

J . L. Salpeter.

W A L K A  P O R O S T Ó W .

Znane są wszystkim porosty rosnące 
na drzewach dzikich lub utrzym ywanych 
niestarannie w ogrodach. Odznaczają 
się one obfitością kształtów i barw. Naj­
pospolitsze, w kształcie skórek żółtych 
lub szarych, pną się po korze lub też, 
w postaci małych szaro - sinych krzacz­
ków, zwisają z gałęzi. Szczególnie pię­
kne i wielkie okazy łatwo spotkać mo­
żna w s tarych lasach. Niekiedy porosty 
całkowicie pokryw ają  gałęzi drzew; zwi­
sające krzaczki dochodzą często długości 
3 dm  i wyglądają jak  długie, sine brody.

Eldoradem porostów są jednak  góry. 
Na skałach granitowych, piaskowcowych 
lub wapiennych spotkać ich można setki 
w przeciągu jednej przechadzki. Prze­
ważają tam porosty skorupiaste, t. j. ście­
lące się na podobieństwo skorupki po 
skale i dokładnie do niej przylegające 
(rys. 1). Malują one dziko sterczące

(Fig. i).
Porost skorupiasty Lecanora Villarsii.

skały bardzo różnemi, niekiedy jaskra- 
wemi barwami. Do wnętrza skał g ran i­
towych przedostają się z trudnością w y­
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łącznie zapomocą małych wyrostków, 
zwanych chw ytnikam i. Skorupki tych 
porostów nie są jednolite  lecz składają 
się z m nóstwa w ielokątnych „pólek", 
poprzedzielanych wąskiemi szczelinami 
(rys. 1); czyni to wrażenie rysów — sko­
rupka wydaje się popękaną.

Na świeżo obnażonej skale porosty są 
nieliczne. Powoli ukazują  się coraz to 
nowe osobniki i gatunki, i z czasem 
skała  zostaje pokry ta  przez nie całko­
wicie. W tedy  pomiędzy różnemi osobni­
kami jednego zarówno jak  i różnych ga­
tunków rozpoczyna się walka. Mecha­
nizm tej walki (dotąd nieznany) udało 
mi się wykryć ubiegłego lata w Tatrach.

J e s t  on bardzo prosty .
W yobraźmy sobie dwa osobniki zbli­

żające się do siebie brzegami. P rzy ­
puśćmy, że oba są skorupiaste  i j e d n a ­
kowej mniej więcej grubości. Oczywi­
ście, z chwilą spotkania  się brzegów po­
rosty  nie będą mogły posuwać się poza 
punkt zetknięcia (rys. 2, B).  Każdy z nich

0.0

ó )
E — ^

(Fig. 2).

Mechanizm walki porostów (schematycznie). 
Miejsca zakreskowane oznaczają odregene- 

rowane części skorupek.

natrafi na przeszkodę w osobie swego 
sąsiada.

Porosty będą się mimo to rozszerzały 
brzegami wolnemi. Linia g ran iczna  po­
między niemi stanie się prostą (rys. 2, C), 
o ile porosty będą jednakow o silne. Ta­
kie wypadki są częste podczas spotyka­

nia się z sobą osobników jednego g a tu n ­
ku. W  razie spotkania się dwu różtlych 
gatunków , jeden  z nich, silniejszy, w rzy­
na się w ciało słabszego (rys. 2, D,  E).

Pólka walczących porostów, leżące 
w pobliżu linii granicznej, rozrasta ją  się 
znacznie silniej od pozostałych. Rosną 
na grubość i na szerokość, jak g d y b y  
chciały przerosnąć i zalać przeciwnika. 
W  następstw ie tego szczeliny pomiędzy 
niemi sta ją  się coraz węższe. Podczas 
deszczów pólka te nasiąkają  wodą i roz­
szerzają się, a wtedy uciskają się wza­
jemnie i rozluźniają. Często można wi­
dzieć podczas deszczu skorupki porostów 
na skałach powydymane w miejscach 
gdzie biegnie linia graniczna. Rozluźnie­
nie pólek bywa tak  znaczne, że lekki 
w ia tr  z łatwrością wydmuchuje je  z miej­
sca. W tedy pozostała część skorupki po­
czyna regenerować część wydmuchniętą. 
Porost, k tóry  szybciej regeneruje  u tra ­
coną część skorupki, oczywiście z cza­
sem zwycięża, t. j. zajmuje cały teren 
niegdyś pokryty  przez zwyciężonego.

Zwycięscami są też te porosty, k tó­
rych skorupka trudniej się rozluźnia i t a ­
kie wypadki bodaj że są częstsze od po­
przednich. Wogóle zaś opisany wyżej 
mechanizm walki obserwować można 
tylko śród porostów skorupiastych. Jes t  
on tam  bardzo pospolity.

Poprzestaję dziś na tej krótkiej wzm ian­
ce odkładając na później (do czasu ukoń­
czenia swych badań) opis bardziej szcze­
gółowy tej niezmiernie ciekawej choć 
prostej walki oraz związanych z nią za­
gadnień.

Edmund Malinowski.

PRÓCHNICA ZĘBÓW W EPOCE 
NEOLITYCZNEJ.

Sprawie tej je s t  poświęcony ciekawy 
a rtyku ł p. Camusa, ogłoszony w „Bułle- 
tins et Memoires de la Soc. d’Anthropo- 
logie de P a r is“ 1910  r. Autor tej roz­
prawki przypomina, że w czasie, gdy
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prawo francuskie wyłączało ze służby 
wojskowej wszystkich poborowych ze 
złem uzębieniem , jeden z uczonych, Ma-, 
gitot, przestudyował s tarannie według 
spisów wojskowych s ta tys tykę  przypad­
ków chorobowych w tym  zakresie. W y­
nikiem tych  badań było ułożenie mapki 
departam entów francuskich, z której mo­
żna wnosić o większej lub mniejszej czę­
stości próchnicy zębów w danej okolicy. 
S ta ty tys tyka , k tórą  Magitot się posługi­
wał, prowadzona była od r. 1831 do ro­
ku  1849 i zawierała spis 3 295 202 osobni­
ków, a pośród nich 25 918 wyłączonych 
ze służby z powodu złego stanu uzębie­
nia. Zdaje się, że s ta tys tyka  ta, prowa­
dzona w czasach, gdy komunikacya była 
utrudniona, kiedy nie było tak  wielkich 
środowisk miejskich, daje więcej pewno­
ści z punktu  widzenia badań etnicznych, 
niż s ta tystyki obecne. Dziś, we w szyst­
kich częściach pańs tw a żywioły ras ró­
żnych mieszają się coraz bardziej. S ta ty ­
s tyka  zaś, układana przeszło pół wieku 
tem u mówi o ludności osiadłej oddawna 
na miejscu swego zamieszkania, a więc 
przedstawiającej typy etniczne czystsze 
i doskonalsze, jako  takie, niż ludność 
dzisiejsza.

Wiadomo, że próchnica zębów spotyka 
się we wszystkich epokach życia ludzko­
ści, choć daleko rzadziej w czasach przed­
historycznych. W ystępuje jednak  w stop­
niu różnym, zależnym od okolic i ras, 
lub gromad ludzkich, wykazujących mniej 
lub więcej blizkie pokrewieństwo.

W edług badań Magitota okazuje się, 
że położenie geograficzne nie może być 
uwrażane za przyczynę próchnicy. To sa­
mo rzec można o wpływach geologicz­
nych, rzecznych, morskich i t. p. Może­
my tylko powiedzieć, że wschód i pół­
noc Francyi stanowią okolice najbardziej 
dotknięte tą  chorobą, gdy tymczasem 
płaskowrzgórze środkowa aż do morza 
Śródziemnego (z wyjątkiem Prowancyi) 
i cały kraj zachodni tworzą pas, gdzie 
próchnica ukazuje się najrzadziej.

Jeżeli jednak  z podziałem geograficz­
nym  zestawimy podział według wrzrostu 
ludności, uderzy nas fakt, że okolicom 
o największej częstości próchnienia od­

powiadają pasy największego wzrostu 
Przeciwnie, osobniki małego wzrostu  do­
s tarczają najmniejszej ilości przypadków 
próchnicy zębów. Niektórzy badacze x) 
przypisują nawet wysokim blondynom 
większą skłonność do tej choroby. Np. 
w Puy de Dóme naliczono najmniej, bo 
36 przypadków, a w sąsiedniej C reuse— 
356, co przypisy w'ano rasie jasnow łose ja).

Obserwujemy również, że pasy małego 
wzrostu i minimum próchnienia odpo­
wiadają przeważnie okolicom o ludności 
krótkogłowej, gdy element dawny dłu- 
gogłowy o dużym wzroście odpowiada 
występowaniu największej ilości przy­
padków. t

Byłoby bardzo ciekawem zbadać wy­
stępowanie próchnicy zębów u ras przed­
historycznych, up. u ras neolitycznych, 
gdzie s tosunki etniczne były mniej zło­
żone, niż w epokach następnych. Prof. 
Camus zachęca do tego rodzaju badań 
i sam się zajmuje tą sprawą.

Porównywa on przedewszystkiem  m ap­
kę Magitota z tem, co wiemy o rozpo­
wszechnieniu ras przedhistorycznych w 
Galii w epoce neolitycznej. Okazuje się, 
że pewne pasy, pewne granice, zgadzają 
się prawie ściśle ze sobą, zwłaszcza jeśli 
zdamy sobie sprawę ze zmian etnicznych, 
które zachodziły w wiekach późniejszych. 
Tak np. w epoce neolitycznej cała za­
chodnia część Galii je s t  pasem dolme­
nów. Zamieszkiwała ją  rasa długogjowa, 
której szczątki, znalezione w grobowcach 
tej epoki, dowodzą, że przedstawia ona 
90°/0 ludności autochtonicznej W tejże 
epoce Bretania i Płaskowzgórze Środko­
we było zaludnione przez tęż sarnę rasę. 
Krótkogłowość spotyka się tu nader rzad­
ko. Częstsze występowanie tej cechy 
w wyżej wymienionych okolicach je s t  
już objawem późniejszym. Przeciwnie 
w wododziałach wschodniej Galii, t. j. 
w całym biegu Rodanu, Saonny i w czę-

J) Lagneau, Recherches sur Tanthropologie de 
la France.

a) Vincent, Etude anthropologiąue sur le de- 
partem ent de la Creuse.

8) Ph. Salomon, Les races humaines prehi- 
storiąues.
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ści Sekwany krótkogłowość je s t  bardzo 
rozpowszechniona w tej epoce. Podług 
p .Cam usa występowanie próchnicy w okre­
sie przedhis torycznym  w Galii odpowia­
da stosunkom, o trzym anym  przez Magi­
tota dla ludności współczesnej Prancyi. 
Rezultat taki zdaje się wskazywać, że 
objaw próchnienia zębów jes t  cechą e t ­
niczną.

Dr. P. Raymond również stwierdził 
w swej rozprawie ’), że próchnica zębów 
była nader  rzadka  w dolmenach dolnej 
Langwedocyi, k tóra  to okolica według 
Magitota i obecnie wykazuje rzadkie w y­
stępowanie próchnicy. Obserwacya d-ra 
Raym onda odpowiada więc temu, co by­
ło wyżej powiedziane.

W dyskusyi nad tą  spraw ą prot. Za­
borowski zauważył, że rzeczywiście s tan  
uzębienia może służyć za ważną w sk a ­
zówkę w badaniu ludów przedhistorycz­
nych. Uznając słuszność uw ag Camusa 
co do większej skłonności ras jasnow ło­
sych do próchnicy, prof. Zaborowski do­
daje od siebie, że rodzaj pożywienia wpły­
wa w znacznej mierze na  powstanie tej 
choroby. Np. nadużycie jabłecznika po­
woduje jakby  ścięcie zębów do dziąseł. 
W  czasach przedhistorycznych jednakże, 
gdy woda była jedynym  napojem, uznać 
trzeba  wpływy etniczne za decydujące 
w tym  względzie.

Dr. Deyrolle potwierdza zdanie prof. 
Camusa, przytaczając fak ty  z rybackich 
okolic Kornwalii, gdzie dziewczęta jasno­
włose m ają  zęby bardziej spróchniałe, 
niż rasy  inne. W wym ienionych okolicach 
picie jab łeczn ika  nie może mieć wpływu, 
tem bardziej że rybacy  używają tego n a ­
poju znacznie mniej, niż rolnicy zamie 
szkali wewmątrz kraju.

Marta Rzewuska.

Dr. Paul Raymond, Note sur la carie den- 
taire a l ’ópoque prehistoriąue.

A k a d e m i a  U m i e j ę t n o ś c i .
I I I.  W y d z ia ł  matem atyczno-przyrodn iczy.

Posiedzenie dnia 5 grudnia 1910 r.

P rzew odniczący: D y rek to r  E . Janczewski-

P rzew odniczący  zaw iadam ia W ydział o bo­
lesnej, n iepow etow anej s trac ie , którą, n auka  
i A kadem ia poniosły przez zgon przedw cze­
sny św. p. S tan isław a K ostaneckiego, p ro ­
fesora u n iw ersy te tu  w Bernie Szw ajcarskiem , 
od r. 1905-go członka czynnego zagran icz­
nego A kadem ii U m iejętności w K rakow ie.

Ozł. J. N iedźw iedzki przedstaw ia rozpra­
wę w łasną p. t.: „P rzyczynek  do wiadomo­
ści o m łodszych u tw o rach  trzecio rzędnych  
w północnej Bukow inie".

N a podstaw ie badań w n a tu rze  prof. N. 
podaje w iązkę uzupełn ień  i sprostow ań do­
tychczasow ych wiadomości o w ystępow aniu  
u tw orów  neoguńskich i oligoceńskich w pó ł­
nocnej części B ukow iny. M ianowicie s tw ie r­
dza na podstaw ie oznaczenia zb io rku  s k a ­
mieniałości, że podstaw a pagóru  Berdo-H o- 
rodyszcze zbudow ana je s t z u tw orów  d ru ­
giego p ię tra  m edy terańsk iego  i w ykazuje, 
że przez obszar m iasteczka W yżnica p rze­
chodzi ciąg niższo-m ioceńskiej p odkarpac­
kiej form acyi solnej, k tó re j od płd. zachodn. 
stro n y , podobnie ja k  w G alicyi w schodniej, 
tow arzyszą w arstw y  „dobro tow skie“ ze zle­
pieńcam i.

Czł. E . Janczew sk i przedstaw ia rozpraw ę 
w spólną z dr. N am ysłow skim  p. t.: „Gloeo- 

j  sporium  R ibis var. P a rilla e“ .
P p . J .  i N . znaleźli tego  pasorzy ta  w K ra ­

kowie poraź pierw szy w jesieni 1909 roku , 
na liściach k ilku  egzo tycznych  gatunków  
rodzaju  Ribes, należących do podrodzaju 
Parilla . P asorzy t ten , często niebezpieczny 
dla hodow anej porzeczki czerw onej, nie w y­
stępow ał jednak  wcale na  g a tu n k ach , na le­
żących do w szystk ich  innych  podrodzajów. 
N a podstaw ie więc jego  w yspecyalizow ania, 
a nad to  i w łasności wytw-arzania laseczko- 
w atych  m ikrokonidiów  na liściu, zam iast 
sierpow atych  m akrokonidiów , co dotychczas 
nigdy u  Gl. R ibis zauw ażane nie było, w y­
różniają go jako osobną odm ianę czy rasę 
tego  g a tu n k u , nazyw ając ją  P arillae  Pp. 
J .  i N. w skazują trzy  jeszcze inne rasy: Ri- 
besiae, G rossulariae i Coreosm ae, zarażające 
porzeczkę czerw oną, ag rest lub sm rodynię, 
poniew aż dośw iadczenia K lebahna w ykazały , 
że pasorzy t porzeczki nie je s t  zdolny zaka­
zić a g re s tu  lub sm rodyni i na odw rót. Są 
to  zatem  4 rasy  conajm niej flzyologiczne 
tegoż sam ego Gl. Ribis.
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Czł. E . Janczew ski przedstaw ia rozpraw ę 
p. P . J. Brzezińskiego p. t.: „O pojaw ieniu 
się w Polsce Oidium  T uck eri i U ncinula 
am erican a“.

P asorzy t na winorośli, nazw any Oidium 
T uckeri, pojawił się w E urop ie  poraź p ierw ­
szy w 1845 r. w A nglii, odtąd rozszedł się 
po w szystk ich  kra jach  winorośl up raw ia ją ­
cych  i zagroził je j upraw ie. W ynaleziono 
jed n ak  lekarstw o przeciw  niem u: siarkow a­
nie. U nas w ystępow ał na w inorośli hodo­
wanej w szklarniach, leoz nigdy groźnie. 
W yższej workowej form y owocowania nie 
znano przez czas dłuższy. De B ary  p ierw ­
szy w yraził p rzypuszczenie, że m ączniak 
U ncinu la  am ericana, spo tykany  na w inoro­
śli w A m eryce, może być właśnie ową wyż­
szą form ą owocowania Oidium T uckeri. J a ­
koż w 1892 ro k u  C onderc w południow ej 
P ra n c y i znalazł otocznie U ncinu la  poraź 
p ierw szy, potem  znajdow ano go i w innych 
częściach P rancy i, naw et L u s te r  w ykry ł je  
w 1901 r. w G eisenheim ie nad Renem . Za­
wsze jed n ak  sądzono, że jego otocznie ty l ­
ko w w yjątkow o ciep łych  la tach  mogą 
w E u ro p ie  się w ykształcić. Poza k lim atem  
w inorośli U ncinu la  dotychczas pozostała nie­
znana. P . B. zauw ażył na P rąd n ik u  Czer­
wonym  w ystępow anie Oidium ju ż  w roku  
1908, następn ie  nierów nie obfitsze w 1909 
ro k u  na winorośli hodow anej bez szkła, to 
samo w całej okolicy K rakow a, naw et w Za­
leszczykach. Co ważniejsza w ładnej jesieni 
1909 r., w cieplejszych m iejscach ogrodu 
na P rąd n ik u  i w samem mieście K rakow ie, 
w  drugiej połowie października zaczęły się 
tw orzyć otocznie U ncinula; przechow ując 
liście zarażone, p. B. znalazł, że w niskiej 
tem p era tu rze  otocznie w ytw arzają  worki 
i zarodniki daleko w cześniej niżeli w w yż­
szej (L‘2°C w szklarni). W r. 1910 pojawiło 
się także Oidium T uckeri, ale p. B. nie od­
nalazł otoczni, niezawodnie z pow odu w cze­
snego obniżenia się tem p era tu ry  w paździer­
n iku . P . B. podaje szczegółowo sposób w y­
stępow ania w ro k u  1909 owej pierw szy raz 
u  nas i wogóle poza stre fą  winorośli znale­
zionej U ncinula  i p rzyp isu je  je j posuw anie 
się k u  krajom  chłodniejszym  powolnej akli- 
m atyzacyi pasorzyta.

Czł. S. Zarem ba przedstaw ia rozpraw ę p. 
W. S ierpińskiego p. t.: „P rzyczynek  do te ­
o ry i funkcyj n ieciąg łych".

P . S. uzasadnia tu ta j tw ierdzenie  n astę­
pujące: Jeżeli oznaczym y przez f ( x )  funkcyę 
rzeczyw istą  zm iennej rzeczyw istej x,  okre- i 
śloną w pew nym  przedziale i w tym  prze­
dziale ograniczoną, to  w ciągu n as tęp u ją ­
cym :

w(x) o)(oi(*)), <o(w(w(cc)), . . .

gdzie io(x) oznacza w ahanie się funkcyi f (x)  
w punkcie  x, a każdy dalszy w yraz — wa­

hanie się w yrazu poprzedzającego go, po­
czynając od d rugiego  w yrazu, w szystkie 
w yrazy tego ciągu  przedstaw iać będą tę  
sam ę funkcyę.

Czł. K. K ostanecki p rzedstaw ia rozpraw ę 
p. E . Godlewskiego iun. p. t.: „O wpływ ie 
sperm y pierściennicy  C haetop terus na ja ja  
jeżowców i o an tagonistycznem  działaniu  
sperm y obcych klas zw ierzęcych na zdol­
ność zapładniania elem entów  p łc iow ych". 
(Doniesienie tym czasow e).

P . G. stw ierdził, że ja ja  jeżow ców  z zw y­
kłej wodzie morskiej pod wpływem  działa­
nia sperm y pierściennicy C haetop terus tw o­
rzą błonę zupełnie tak , ja k  po zapłodnieniu 
sperm ą w łasnego g a tu n k u . J a ja  tak ie  j e ­
dnak, zwłaszcza ja ja  S phaerechinus, zaled­
wie wchodzą w pierw sze okresy rozwoju, 
a potem  obum ierają. Nieco dalej posuw a 
się rozwój jaj S trongy lo cen tro tus. T em u 
wpływowi sperm y C haetop terus u legają 
w szystkie ja ja  jeżow ca, m ieszczące się w da- 
nem  naczyn iu  i działanie to  u jaw nia się od- 
razu w kilkadziesiąt sekund po dodaniu  tej 
sperm y. P . G. zastosow ał m etodę podw ój­
nego pobudzenia ja j do rozwoju: po zaple- 
m nieniu ja j obcą sperm ą przenosił je  m ia­
nowicie, gdy tylko u tw orzy ły  błonę, do p ły ­
nu  hypertonicznego. E ksponow anie ja j w tyin 
p łynie, trw ające  22 —  25 min., okazało się 
najskuteczniejsze. Część zarodków  dosięgała 
stadyum  p lu teusa. W iadomo, że sperm ą 
własnego g a tu n k u  można zapłodnić sta le  
w szystkie ja ja  jeżow ców , mieszcząoe się 
w danej k u ltu rze . Gdy p. G. stw ierdził, że 
w szystkie ja ja  można pobudzić do początku  
rozwoju sperm ą pierściennicy, co się odraził 
ujaw nia u tw orzeniem  błony, p rze to  m ożna 
było się spodziewać, że m ieszanina sperm  
jeżowca i p ierściennicy będzie m iała ten  
sam w pływ . Tym ozasem  okazało się, że 
sperm y ty c h  dw u daleko s to jący ch  od sie­
bie klas zw ierzęcych działają an tag o n is ty - 
cznie i k iedy każda z nich zosobna może 
spowodować u tw orzenie błony, obie razem  
zmieszane zupełnie zatracają  tę  zdolność. 
P . G. w ykazuje, że mam y tu  do czynienia 
n iety lko  z oddziaływ aniem  na siebie sub- 
stan cy j sperm atycznyoh, ale także  z o d ­
działyw aniem  tej m ieszaniny na ja ja , k tó re  
po pew nym  czasie tracą  zdolność zap ładn ia­
nia. Podobne w łaściwości an tagon istyczne- 
go działania ma także sperm a m ięczaka 
D entalium  na sperm ę jeżowców. Do sper­
my dostają się te  substan cy e  w edług wszel- 
k iego^praw dopodobieństw a z krw i ty c h  zw ie­
rzą t, gdyż dodatek  krw i do sperm y znosi 
jej zdolność zapładniającą. B adania p. G. 
nad poruszonem i tu  problem atam i będą u z u ­
pełnione przez poszukiw ania cy to log iczne , 
k tó re  zostaną ogłoszone później.
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Czł. W . K ulczyński p rzedstaw ia  rozpraw ę 
d-ra M. K ow alew skiego p. t.: „M ateryały  do 
fauny  polskich skąposzczetów  w odnych (Oli- 
gochae ta  a q u a tic a )“ . Część I.

P . K. w ym ienia 21 g a tu n k ó w  robaków , 
należących do zaniedbanego u  nas działu 
skąposzczetów  w odnych, a zebranych  przez 
siebie w D ublanach pod Lw ow em , w  czasie 
od listopada 1909 do m aja 1910 r. Jed en  
z ty c h  g a tunków , A m ph ich ae ta  leydigi Ta- 
uber, należy do w ielkich rzadkości; n iedo­
k ładny  jego opis z r, 1874 p. K. uzupełn ia  
k ilku  szczegółam i.

Czł. W. K ulczyński p rzedstaw ia  rozpraw ę 
d -ra  T . W iśniow skiego p. t.: „P rzyczynk i
do znajom ości sy stem u  w ęglow ego w  K ra- 
kow sk iem “.

P . W. z szarych  łupków  karbońsk ich  koło 
głów nego łom u porfiru  w M iękini, oprócz 
resz tek  fauny , podaje paproć kulm ow ą Rho- 
dea m oravica E t t .  sp., stw ierdzając  w ten  
sposób wiek dolnow ęglow y tego  u tw o ru . 
N ad to  zw raca uw agę na ciekaw ą faunę mał­
ży w górno - karbońskich  w arstw ach  kopalń 
K ry s ty n a  w T en czynku .

K R O N I K A  N A U K O W A .

Prędkość radyalna komet. W n iezm ier­
nie rzadk ich  p rzy p ad k ach  udaje się w y p ro ­
w adzić w zględnie ścisłą w artość prędkości 
radyalnej kom ety  na podstaw ie pom iarów , 
dokonanych  zapom ocą sp ek tro g rafu ; a lbo­
wiem ty lko  niew ielka liczba ty ch  ciał n ie­
biesk ich  posiada b lask  dość silny do w yw o­
łan ia  m ocnej dyspersy i oraz daje w widmie 
linie, k tó ry c h  długości fali znane są z w iel­
k ą  dokładnością, co, ja k  w iadom o, je s t w a­
runk iem  koniecznym  dobrego pom iaru. Ko­
m eta  1910 a, zw ana „K om etą Johan n esb u r- 
sk ą “ , k tó ra  u kaza ła  się w p oczą tku  ro k u  
ubieg łego , zjaw iła się w w arunkach  szcze­
gólnie sp rzy ja jących  tego  rodzaju  pom iarom , 
posiadała bowiem  widmo, w k tó rem  w ystę  
pow ały  ta k  dobrze znane linie D  sodu. 
W ciekaw ym  kom unikacie , ogłoszonym  w  .Ns 
132 P ub lica tions of th e  astronom ical Socie- 
ty  of th e  Pacific, S. A lb rech t zdaje spraw ę 
z3 sw ych poszukiw ań w t jm  przedm iocie, 
dokonanych  w  obserw ato ryum  L ick a  (na 
górze H am iltona). 27 sty czn ia  r. z. linie D  od- 
fotografow ano zapom ocą sp ek tro g ra fu , u s ta ­
w ionego na re frak to rze  36-calow yro; na k li­
szy o trzym ano  linie D x i D 2 w idm a kom e­
ty ; gdy jed n ak  linia D 3 w ystępu je  bardzo 
żywo i pozwala na pom iar dokładny, to  li­
nia D u  przeciw nie, je s t  nadzw yczaj słaba, 
tak , iż ją  tru d n o  dojrzeć przez m ikroskop,

a w artość  przesunięcia  je s t  bardzo n iepe­
wna, Na w artość prędkości radyalnej w zglę­
dem  środka Ziemi o trzym ano z pom iarów  
linii D 2 liczbę -j-  63,3 k ilom etra  na sek u n ­
dę. Pom iary  linią D t dały  liczbę -(- 77,4 
k ilom etra , lecz ten  d rug i pom iar m a znacz­
nie m niejszą w artość od pierw szego, i p ra ­
w dopodobieństw o jego w yraża się ułam kiem  
l/ i% P rzypuszcza się, że przesunięcie po­
wyższe ma za głów ną przyczynę prędkość 
radya lną  kom ety  względem  Ziemi, aczkol­
wiek na pew ną drobną część jego w artości 
m ogą sk ładać się i p rzyczyny  inne, ja k  np. 
prędkość początkow a, z jak ą  w yrzucana je s t 
p ara  sodu z jąd ra  kom ety . A toli, oparłszy 
się na e lem entach  o rb ity  kom ety , podanych  
przez Kobolda, znajdziem y, że prędkość ra ­
dyalna kom ety  względem  naszej p lanety , 
w yprow adzona dla owej epoki drogą ra ­
ch u n k u , wynosi 62,7 k ilom etra. Zgodność 
zaiste zdum iew ająca pom iędzy liczbą tą  
a wyżej przytoczonym  w ynikiem  pom iarów, 
dokonanych nad linią Z)2, dowodzi, że p rze­
sunięcie linii p rzypisać należy w całości 
pierw szej p rzyczyn ie . O ile się zdaje, je- 
dynem i pom iaram i prędkości radyalnych  ko­
m et, dawniejszem i od obserw acyj A lb rech ­
ta , by ły  pom iary, o p a rte  na obserw acyi 
wzrokow ej przesunięć, jak im  u legały  linie 
b łyszczące O w widm ie wielkiej kom ety 
z sierpn ia  1882 roku. B adań ty c h  dokonali 
w znacznej części francuzi Thollon i Gouy. 
B ardzo ciekaw ie przedstaw ia się możliwość 
zastosow ania pom iarów  prędkości rad y a l­
nych  kom ety  do obliczenia jej p row izorycz­
nej o rb ity , o ile, rzecz p rosta , sam a kom e­
ta  je s t  dostateczn ie  św ietna. D ane p rzyb li­
żone, jak ich  dostarczyć m ogą odczytan ia  na 
kołach p rzyrządu , pozw oliłyby o trzym ać 
e lem enty , niezbędne do odniesienia danych  
prędkości do słońca i pouczyłyby  o oryen- 
ta c y i o rb ity . N ie trzeb a  zapew ne dodawać, 
że tak a  krzyw a, pod względem dokładności, 
nie może iść w porów nanie z o rb itą , ob li­
czoną na podstaw ie obserw acyj dokładnych  
położeń kom ety. W ro k u  1899 M oulton 
w T he A stronom ical Jo u rn a l w skazał m eto­
dę, k tó ra  pozwala obliczyć o rb itę  parabo­
liczną, gdy dane są dwie obserw acye poło­
żenia oraz jeden  pom iar przesunięcia wzdłuż 
prom ienia wzrokowego. T rudność , jak ą  n a ­
po tkano  w o trzym an iu  obserw acyj ścisłych 
kom ety  1910 a  w c iągu  pierw szego ty g o d ­
nia po je j o d k ryc iu , dowiodła, że w tak ich  
razach  prędkości radyalne m ogłyby dostar- 
ozyć danych  bardzo oennych. L inie D  były  
dość m ocne na to , by wolno było m niem ać, 
że w dnie bardzo jasne  dałyby się z n a s ta ­
niem  zm roku odfotografow ać z wielką dy- 
sp -rsy ą , począwszy od p ierw szych  dni po 
o d k ry c iu  te j błyszczącej gw iazdy.

(Rev. scient.). S. B,
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Promienie zórz północnych. S ystem atycz­
ne badania nad zorzami półnoonemi, prze­
prowadzone ostatn iem i la ty  przez uczonych 
norw eskich, dowiodły, że przyczyny tego 
zjaw iska szukać należy w prom ieniach ka- 
todalnych, k tó re  pochodząc ze słońca, prze­
nikają  do atm osfery ziem skiej i ośw ietlają 
pow ietrze, zupełnie ta k  sam o, jak  prom ienie 
katodalne, w ybiegające z okienka glinowego 
ru rk i Crookesewskiej, ośw ietlają gęste  po­
w ietrze zew nętrzne dopóty, dopóki nie u le ­
gają w niem absorpcyi. Przyczyną koncen- 
tracy i prom ieni w okolicy biegunów  ziem­
skich je s t działanie pola m agnetycznego zie­
mi. Ten fak t w zestaw ienm  z dokładnem  
obliczeniem możliwych dróg, po jak ich  biedź 
m uszą prom ienie katodalne, uderzające z ze­
w nątrz  w m agnetyczną kulę ziemską, do­
prow adza do wyników, k tó re  tłum aczą cały 
szereg zjawisk, zw iązanych z kw estyą  zo­
rzy północnej, jak  np. istn ienie s tre fy  naj­
w iększej jej częstości w pew nych wysokich 
szerokościach lub  w ystępow anie znanych 
„d rapery j" . A by otrzym ać zgodność pomię­
dzy w ynikam i ilościowemi te j teo ry i a ob- 
serw acyam i zórz północnych, trzeba  pro 
mieniom  katodalnym  przypisać niezm ierną 
m ałą zdolność odchylania się m agnetyczne­
go; z wielkości prom ienia strefy  największej 
częstości w ypada na H . R, t. j. na iloczyn 
z pola m agnetycznego przez prom ień k rzy ­
wizny prom ieni, liczba rzędu  miliona CGS. 
To dowodzi, jeżeli uw zględnim y zależności 
dotyczące prom ieni katodalnych , że w da­
nym  razie m am y do czynienia z takiem i 
prom ieniam i, k tó re  pod względem prędkości 
pozostaw iają daleko za sobą nie ty lko  naj­
szybsze z pom iędzy prom ieni katodalnych, 
jak ie  w ytw orzyć można w ru rk ach  Crooke- 
sow skich a dla k tó rych  iloczyn HR wynosi 
około 500, ale także najszybsze pro­
m ienie (3 znanych  dotąd pierw iastków  ra- 
dyoak ty w n y ch , dla k tó ry ch  iloczyn powyż­
szy zaledwie dosięga liczby 5000 CGS. Tego 
sam ego dowodzić się zdaje wielkość absorp­
cyi, ja k ą  przypisać należy ty m  prom ieniom  
katodalnym  słońca na podstaw ie pomiarów 
wysokości, dokonyw anych na zorzach pół 
nocnych . T ak ich  pom iarów dokonał n ieda­
wno Storm er, fo tografując zorzę północną 
jednocześnie z dw u dostatecznie odległych 
stacy j na tle gw iaździstego nieba. Ze zdjęć 
tycb  w ypada w ysokość od 50 do 200 km 
nad pow ierzchnią g ru n tu . Otóż L enard  wy­
kazuje, że najszybsze prom ienie radowe j3, 
n a  drodze od najw yższych w arstw  powie­
trza  aż do wysokości 50 km , m usiałyby uledz 
tak iem u  osłabienia, że nie dałyby się wcale 
zauw ażyć, na wysokości zaś 70 km,  osłabie­
nie to  zniosłoby dopiero połowę ich p ier­
w otnego natężenia. Pierw szy wynik pozwa­
la wnosić, że chodzi tu  o prom ienie, mniej

ulegające pochłanianiu , a więc szybsze od 
prom ieni radow ych [3; d rugi w ynik  zesta­
wiony z faktem , że wiele zórz północnych 
nie opuszcza się poniżej 70 km,  (że więc na 
te j wysokości prom ienie katodalne pochło­
n ięte  już  są praw ie doszczętnie) dowodzi, 
że w tak ich  razaoh prom ienie, zbliżająo się 
do ziemi, zataczają drogi d ług ie m ocno za­
krzyw ione, co zresztą zgadza się z oblicze­
niam i S torm era.

Co dotyoze słońca, to  z tego, co było po­
wiedziane poprzednio, wynika, że w ysyła 
ono sta le  w przestrzeń  w szechśw iata, zw ła­
szcza w znanych okresach wzmożonej czyn- 
nośoi, olbrzym ie ilości e lek tryczności odjem- 
nej pod postacią szybkich prom ieni katodal- 
nyeh. W obec tego m asy m ateryalne na jego 
powierzchni muszą przybierać silne ładunki 
dodatnie, a w sku tek  niezm iernie szybkiego 
ru ch u  ty ch  mas pow staw ać m uszą pola ma­
gnetyczne, k tó ry ch  istn ien ie  na pow ierzchni 
słońca stw ierdziły badania Halesa. Jeżeli 
zapy tam y wreszcie, w jak i sposób pow stają 
na słońcu ta k  szybkie prom ienie katodalne, 
to  niełatw o będzie uznać je  za poruszające 
się ilostki elem entarne, pochodzące z a tm o ­
sfery słonecznej, i w ytłum aczyć istn ien ie  tak  
silnych  pól e lek try czn y ch , jak ie  niezbędne 
są do nadania ta k  nadzw yczajnych prędko­
ści, zwłaszcza wobec fak tu , że atm osfera 
słońca składa się w każdym  razie z dobrych 
przew odników . Daleko praw dopodobniejsza 
je s t hypoteza dzisiejsza, wedle k tó re j źród­
łem  tak  szybkich prom ieni mogą być tylko 
substanoye radyoaktyw no. Ale i w takim  
razie należałoby przypuścić, że na słońcu 
istn ieją  ciała radyoak ty  wne, dające początek 
prom ieniom  jeszcze szybszym , aniżeli te, 
k tó re  pochodzą od znanych nam  ciał ra- 
dyoak tyw nych  ziem skich. L enard  sądzi, że 
olbrzym ie ciśnienia, zachodzące we w nętrzu  
słońca, sprzyjają, być może, tw orzeniu  się 
atom ów  o w iększych jeszcze m asach aniżeli 
a tom  uranu , te  zaś osta tn ie , dostaw szy się 
na pow ierzchnię, ulegają rozpadowi i dają 
początek owym bardzo szybkim  prom ieniom .

8 . B.
(Naturw. Rundschau).

Ładunki we mgle fosforowej. N iedawno 
F . E h ren h aft obm yślił m etodę m ikroskopo­
wej obserw acyi prędkości jednej i te j samej 
cząstk i w polu g raw itacy jnem  i w polu  ele­
k trycznem ; obecnie K. P rzibram  zastosow ał 
tę  m etodę do oznaczenia ładunku  cząstek 
m gły, k tóre  pow stają pod działaniem  wil­
go tnego pow ietrza na fosfor. Do obserw a­
cyi służyło naczynie pryzm atyczne długie 
na 2 cm,  wysokie i szerokie na 1 cm.  Śoia- 
m m i górną i dolną były p ły tk i m etalow e, 
pomiędzy k tórerai można było w ytw arzać 
pole e lek tryczne, przez nadanie im różnicy 
po tencyału  180 — 210 woltów. Całe to  u rzą­



16 WSZECHŚW IAT Ko 1

dzenie um ieszczone je s t  przed ob jek tyw ą 
m ikroskopu. O kular m ikroskopu ma na so­
bie pew ną liczbę kresek , k tó ry ch  odległość 
odpow iada 0,0208 cm.  O dm ierzyw szy czas 
opadania cząstk i, odpow iadający te j p rze­
s trzen i w razie gdy p ły tk i kondensato ra  są 
połączone, m ierzono czas, niezbędny do pod­
niesienia się cząstk i o tak ą  sam ą p rze­
s trzeń  pod działaniem  pola e lek trycznego  
i od tąd  na podstaw ie wzoru S tokesa w y p ro ­
wadzano ład u n ek  cząstk i. Jeżeli za p u n k t 
w yjścia  obierzem y istn ien ie  niepodzielnej 
ilostk i e lem entarnej, rów nej 4,6 10“"10 E S E , 
to  w szystk ie  o trzym ane ilości m uszą być 
je j rów ne albo stanow ić je j w ielokrotne ca ł­
kow ite. Otóż, w yniki o trzym ane dały  obraz 
zasadniczo odm ienny. P rz ib ram  zebrał 180 
w artośc i ład u n k u , k tó re  w ahały się pom ię­
dzy 1,8 . 1 0 - 10 a 110 . 1 0 -10 E S E . D la lep- 
pszego uzm ysłow ienia ich rozm ieszczenia 
w ykreślił krzyw ą, b iorąc w artości ład u n k u  
za odcięte, a liczbę cząstek , w ykazujących  
dany ładunek  za rzędne. K rzyw a ta  w y­
kazuje  w praw dzie w yraźnie  m axim a dla w ar­
tości 4,7 . 10-10 oraz jej w ie lok ro tnych  ca ł­
kow itych, ale i w artości pośrednie re p re ­
zentow ane są bardzo licznie; ta k  np., zbio­
row isko p u n k tó w  odpow iada w artości 2 .10“ w. 
A zatem  dośw iadczenia te  doprow adziły  do 
w yników , podobnych  do ty ch  jak ie  E h re n ­
haft podał w wyżej p rzy toczonej rozpraw ie. 
W każdym  razie i jed n e  i d rug ie  dośw iad­
czenia by ły  dokonyw ane w w aru n k ach  iden­
ty cznych  i p rze to  do w yników  ich należy 
przyw iązyw ać wagę jednakow ą. I na  innej 
drodze, m ianow icie przez pom iary  ładunków  
cząstek  m gły, k tó ra  pow staje w świeżo p rzy ­
gotow anym  tlen ie  e lek tro lity czn y m , P rz i­
bram  znalazł ład u n ek  m niejszy od 4,6 . 10~'° 
E S E . O becnie dokonyw a dośw iadczeń nad 
drobnem i cząstkam i innego pochodzenia.

Naturw. R. S. B.
Sztuczna hodowla homarów. Zapładnia- 

nie ik ry  raków  w przyrodzie  je s t  czynnością 
ta k  skom plikow aną, że w sz tuczny  sposób, 
ja k  np. dla łososi i p strągów , przeprow adzić 
go niepodobna. Ik ra  racza  może więc być 
zapłodniona jedyn ie  przez n a tu ra ln e  parze­
nie się osobników. O kres parzenia się trw a  
dosyć długo, a zapłodnione ziarnka ikry  
sam ica nosi p rzyczepione pod odwłokiem , 
aż do czasu  w ylęgnięcia się raczków . Z te ­
go pow odu dla raków  słodkow odnych w w ie­

lu  k ra jach  je s t  ustanow iony  długo  trw a ją ­
cy  czas ochronny, w k tó rym  nie wolno ich 
ani łowić, ani przedaw ać. R ak i m orskie 
(hom ary) nie m ają tak iego  czasu och ronne­
go; rybacy  łow ią je  w każdej porze, a ik ra  
złow ionych sam ic m arnieje, nie spełniw szy 
swego przeznaczenia. T a okoliczność o b u ­
dziła w hodow cach ry b  i ry b ak ach  myśl 
spożytkow ania już zapłodnionej w p rz y ro ­
dzie ik ry  hom arów  do w ylęgania sz tu c z n e ­
go hom arząt. P ierw szą próbę zrobiono 
w A m eryce: zbierano rozw iniętą i zapłod­
nioną ikrę hom arów  zaraz po ich  złow ieniu, 
um ieszczano ją  w p ływ ających  sk rzynkach  
w ylęgow ych, w ystaw ionych na działanie fal, 
a po w ylęgnięciu się hom arząt, w ypuszcza­
no je  do m orza. A to li biologiczne badania 
pouczyły , że wylęgłe świeżo larw y hom arów  
ty lk o  jak iś czas są pelagiczne, t .  zn. p ły ­
wają wolno po o tw artem  m orzu, i dopiero 
po jakim ś czasie schodzą na dno m orskie, 
tu ta j  sta le  osiadają i rosną. Zm ieniono p rze ­
to  sposób powyższy o ty le , że w ylęgłe la r ­
w y hom arów  w ychow uje się w sk rzynkach  
w ylęgow ych dopóty, aż nadejdzie okres ich  
osiadania na dnie m orza i w tenczas dopiero 
w puszcza się je  do m orza. T en  now y spo­
sób, w skazany przez naukę ja k  rów nież d o ­
św iadczenie, je s t nierów nie lepszy od p ie rw ­
szego. W Danii wprowadzono sposób w y­
lęgania pośredni. Celem w ylęgania larw  
um ieszcza się ikrę w dw u sk rzy n k ach  w y ­
lęgow ych, a wylęgłe larw y przenosi się do 
trzec ie j sk rzyn i, gdzie pozostają aż do n a ­
dejścia ich  okresu  osiedlania się na  dnie 
m orza. W tenczas dopiero w puszcza się ho- 
m arzęta  do morza, w m iejsca 3 —  5 m g łę ­
bokie p o k ry te  kam ieniam i i tra w ą  m orską. 
Sposób te n  o ty le  je s t  lepszy, że larw y 
w skrzynce trzeciej um ieszczone są mniej 
więcej jednej w ielkości, i w iększe, nadzw y­
czaj żarłoczne, nie pożerają m niejszych. 
Hodowcy hom arów  ta k  w A m eryce  ja k  
i Danii w ysilają się na obm yślanie coraz 
dow cipniejszych u rządzeń  dla zapobieżenia 
w zajem nem u pożeraniu się hom arząt. Cho­
ciażby jed n ak  cel ten  nie zupełnie osiągnię­
to , to  i ta k  sztuczne w ylęganie hom arząt 
w ielkie przynosi korzyści rozm nażaniu  się 
homarów^, gdyż doprow adza do w ylęgu  m i­
liony ik ry , k tó ra , pozostaw iona sw em u loso­
wi, uległaby n iechybnem u zniszczeniu.

Dr.  F. W.
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